a (Neo. 58) i 
ROZMAITOŚCI. 


W Sobotę 


Nekrológ. 


Niemiecha gszeta Lwowska utmieści- 
łe następnigcy Nekrolog zmarłego w dniu 
26 !utego b. r, Bernarda Barona, Doh- 
tora praw, Professora prawa Rzymskiego i 
kościelnego i C. K. Examinatora przy me- 
tropolitslaycb Konsystorzach wszytkich tizech 
obrządków: A 

Bernard Baron urodził się dnia 7. 
Sierpnia 1786 roku w Snchau w Cesarsko= 
Aostryjachim Szdłąskn. Rodzice iega, którzy 
się przy szczupłym maiathu pracą rąk swoich 
utrzymywsli, mało przyczynić się mogli do 
wykształcenia iego; wszelako byt im winien 
zaszczepioue prawdziwego szczęścia posady 
to iest: nawyknienie do czynności a szcze- 
gólnie dobrym przykładem wskazane mu tory 
do bogoboynościi obyczayności, resztę ziednały 
mu nauki w publicznych szkołach i niezmor- 
dowany zapał anłodzienca, Mhtóry w krótce 
do wyższego począł dażyć cela, 

Dobre postępy iego w szkołach Niemie- 
chich były powodem, że go dy hauk prze- 
znaczono. Odbywszy zawód nank giunnazyial- 
nych w Cieszynie, a filozoficznych w Aka- 
demii Presburgskiey, udał się do Wied- 
nia, dla poświęcenia się nance psawa. Uwa- 
ga iego z iaką tradnością Kieruią się ladzie: 
małodzi, bez wpływu i majątku, nawet po 
skończonych naukach skłoniła go mimo: wyszcze. 
goluiaiące zdolnosci iego, do zaniechania dal- 
szych pank i wskazała mu potrzebę starania się o 
inue. obowiazki, które w dobrach JW. Hra- 
biego: Łarysza przyiąwszy, przez dwa rohi 
pełnił w wydziale: gospodarczym. Ziednały 
mu one w dalszey Życia iego osnowie sta- 
n+-wcze korzyści, podewsy mu zręczność bydź 
znanym Hrabiema Laryszowi i zaszczy- 
eouym tegoż zaufaniem.. Otrzymał tego do- 
wód przez poruczoue sobie prowadzenie nay- 
starszego syna Hrabiego, z którym dostał się 
znowu do Wiednia imiał sposobność kształ- 


cić się daley. Tam oddawszy się nayprzód 


nauce Ekonomii, 
prywatne nauki 


przez dwa roki pobierał 
w gospodarstwie od. Madcy 


Ne 


11. Marca 1820 


29. 


Rządu Jordana, słachał przytem botaniki 
chemii i sztuki łóczenia zwierząt z naylep. 
Szym postępem, ce udowodniaią istnieiace ie- 
Szcze publicznych Professorów w tychże wy. 
działach świadectwa. Zawód gospodarski, któ- 
ry mu pewny utrymania się wskazywał sto- 
pień, pie odpowiadał wszelako skłonnościom. 
iego, przdsięwziął więc powtórnie naukę pra- 
wa, a odbywszy po skhkenczonym nauk kiegm 
ścisłe popisy z piawnych i politycznych umie- 


iętności, otrzymał 1810 roku w głównćy 
szhoje Wiedeńfskiey godność Doktora.. 
Kiedy zaś w tymże samym roku teraznieyszy 


plan nauk prawnych zaprowadzono i w sbot- 
hu tego katedrę Rzymškiego i Kościelnego: 
prewa jednemu Professorowi portczono, o- 
trzymał ię na mocy wyroku Nadwornego z 
duia g Listopada 1810. rohu w byłem Lyce-- 
um Lwowskiem, po czem, gdy ten panh przy- 
byteń wroku 1817 podniesiony został pa sto» 
pień Akademii, miacował go Monarcha Profes 
sorem teyże Akademii. 

Czem był i czego dokonał zmarły w 
różuych życia swego stosónkach, może tylko 
w króthości bydź tu wymieniot:yin. Z obszer- 
pemi wiadomościami, Mtóre wykształconemn: 
człowiekowi obcemi bydź niepowinvy, łą- 
czył gruutowną znaicmość trudnych i obszer- 
nych przedmiotów obowiązku swoiego, Dwa 
pisma, które wydał ua widok publiczny, 
pierwsze o sprawiedliwości, akademiczna 
mowa, w Wiedniu 1814. a drogie; hou- 
styrucyia, czyli kształtRrzaąadu i Ęra- 
iowego wychowania w Wiednin 1916 


( oba iu 8, w Gerolda ) dowodzą wszędzie 
moc myśli i wielkie oczytanie, szczegól 
niey w pierwszym: widać nabytą z hlassy- 


caznych wzurów a w wielu nawet mieyscacn 
zachwydaiąca wymowę. Ukończenie wiela 
wypracowań w przedmiotach obowiązku. swe- 
go htórych się ułomki zmaydnia, przeszło- 
dziła śmierć wcześna i niespodziana, [Ile był 
godnym ze względów nank, tyle nierowiie z 
przymiotów serca. Poczciwy w sposobie my- 
śleniai o wszystko dobre troskliwy, w po- 
wołaniu swoiem. niezmordowany , skromny, i 


l 


dla każdego uprzegmy, był od wszystkich sza- 
nowanym, Którzy go bliżey znali; szkoda tyl- 
ho, że ucisk losa, z którym wałczyć musiał 
w pierwszych latach młodości, zaszczepił w 
nim pewny rodzay nieśmiałości i niezaufania, 
przeto nsuwał go od społeczeństwa, co do- 
piero zwyciężać w nim było potrzeba, aby 
poznać przymioty serca iego i umysłu. Nie 
można zaprzeczyć atoli, że wciągu dzieśięcio 
letniego zawodu Nauczycielskiego w Akade- 
mii tnteyszey, przy wielkiey liczbie siucha- 
ozów, których miał każdego roho z Duchowne- 
go i swieckiego Stanu, owe przymioty iege 
znane były nawet wyższey Publiczności i 
ziednały ma powszechny szacunek, a przy 
zgonie powszechny żal wzbudziły, Dowody 
tego nie były nigdy w podobney ' oholiczno- 
ści widoeznieyszymi. Słuchacze iego, roha 
teraznieyszego i lat przeszłych, wyprzedzali 
się w nśiłowanin wywiązywania się nawet po 
Śmierci z należney wdzięczności i winnego 
uszanowania; iuż nad grobem potwierdził te 
nczncia Alexander Piskorowioz Lityn- 
aki uezeń iego, więdrney i rozrzewniającey 
mowie, a dla nczczenia pamięci godnego 
Naaczyciela swoiego utrworzyli iednomyślnie 
między sobą składkę, na pomnik dla niego. 
Niemniey gotowe do ostatniey zmarłemu ustu- 
gi okazało się toteysze Duchowieństwo; wszy- 
stkie Zakony i Klerycy obrządka Łavcinskiego 
i Grecko katolichiego , towarzyszyli zwłokóm 
iego aż do grobu. J. X. Hofmann, Kano- 
nih i Proboszcz Kapituły Lwowskiey obrządha 
Łacińskisgo, zasłazóny Weteran w Nauczy- 
cielskim zawodzie, odprawił żałobne Nabe- 
źeństwo, a J. X, Lawrowahi, Kanonik i 
Rehtór Seminaryinm Obrzadkn Grecho-Katelia 
<liego miał pogrzebowa mowę. W zruszeni 
towarzysze zmarłego i liczna Publiczność, 
odprowadziła ciało aź do mieysca wiecznego 
spoczynko. Zostawił Gn wdowę i sierotę, 
która ieszcze kochanego nieznała oyca: łatwo 
sobie wystawić ile w nim straciła rodzina, w 
ktorey on całe szczęście i przyjemność życ'a 
znaydował, lecz nad wszystko dotkliwszą bę- 
dzie wiadomóść, o zgonie iego dla żyjącego 
oyca, ośiemdz esiat siedmioletniego starca, któ- 
ty w dobrym i wdzięcznym Ssynie, nmtrscił 
pociechę i podporę swoiey starosci. Ta tylko 
dla krewnych i przyiaciół pozostała nadzieia, 
Że się ieszcze inne znaydaie życie, gdzie się 
wszyscy nieprzerwanym połączą ogniwem. 


Szanowny Cienin! iest to krotki rys cnót 
twoich, który ci naśladowcą neznciów godne= 


414 


go towarzysza Twoiego, a razem wdzięczn 
uczeń poświacą * 


Win. Jachimowski. 


Na wstępie tego Nekrológu, namienio- 
no tylko, iż zmarły od r. 1816 poświęcał wie» 
le pracy i uśiłowania gazecie Lwowshiey 
Niemieckiey; lecz ieżeli zaszczytnym był za- 
wód iego iako Nauczyciela publicznego i 
zapewnił mu wieczną pamięć wdzięcznych n- 
czniów , toć zaiste nierownie był świetnym 
iego zawód, iaho Redaktora pomienioney ga- 
gety. Przy mnóstwie gazet Niemiechich, któ- 
re czyta publiczność Ńiemiesha, zważając je» 
ograficzne położenie Lwowa, iest to zape- 
wnie iedno z tradnieyszych pytan, iakimby 
sposobem tuteyszey gazecie Niemiechiey na- 
dać wartość istotną? Baron zaszczytnie roze 
wiązał to pytanie. Zbierał ciągle nayważniey- 
sze wypadki czasu naszego i udzielał ie w 
porządku, przeciw któremu tyle pism ozZasoe 
wych grzeszy, zawsze atoli strżegł się wia- 
domości przedwczesnych, które nie wytrzymnią 
krytyki bacznego dośtrzegacza, htóre zawsze 
odwołanemi bydź muszą, i które tylko utru- 
dniaia należyte rozpatrywanie sie w dzieiach 
świata. Uważał gazetę tćm, czem iest w ie» 
stocie i czćm bydź powinna, to iest: histo» 
ryia czasa naszego, Podawał ią czytel- 
nihóm swoim przestrzegaiac bezstronności, i 
hółdoiac prawdzie i tym spesobem liczae 
zasłagi swoie pemnożył inna ieszcze, nierow. 
nie znakomitą, aczkolwiek nie powszechnie 
uznana. 


Osobliwości we względzie 
psychologicznym. 


W Prasiech przytrzymano teraz pewnego 
we wględzie psychologicznym bardzo interesn- 
ięcego zbrodnia imieniem Hemann.  Strawił 
on w więzienin prawie połowę życia swęgo 
( ma terez o lat ) za kradzieże it. d: nwię- 
ziono go na nowo poniewęż złapił z hilhomą 
swemi towarzyszami Deposyt w nowym Her- 
denborge. Złapany w Freyenwaldzie i do no- 
wego Hardenbarga dla brdania zaprowadzony 
oświadczył: ,, Teraz nie mogę odpowiadać, 
muszę spocząć hilha godzin, sażekym mógł moa 
ie mysli uporządkować , a moie zeznanie bę- 
dzie zawisło od sposoba obchodzenia się ze 
mną “ Widząc zaś, że mu w więzieniu na 
żadnych notrzebach nie brakowało nie był za- 
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tym vporoczywy w Swoich zeznaniach. Dozor- 
ca więzienia odwiedzaiac go oświadczył, źe 
iest dobrze zamknięty i uciec mu niepodobna, 
uśmiechnął się na to Hemann i rzekł: ,, Oiak 
łatwa rzecz z tąd umknąć * Otworzył olno 
porwał obndwoma rękami pręt kraty i prze- 
łamał go bez wielkiego natężenia. Ta siła 
zdziwiła Dozorcę więzienia ,, nie iestem tah 
wcale silny iak sobie wyobrażasz WPan ró- 
wnie mógłbyś to samo zrobić. Wszystkie že- 
lazne pręty maia zwykle przepalone mieysca, 
w ktorych można ie łamać iah snehe drzewo. 
Zapewne WPan nie potratisz tego zaraz po- 
strzedz ale ia poznom ie na pierwszy rzut 
oka * W takich okolicznościach obawiano się, 
ażeby hiedy nie zażył sposobności wyiśsó na 
wolność włożono mn zatem kaydany na ręce 
i nogi „ Uciekaó nie iest wcale moim zamia- 
remidla tego nie potrzeba tych kaydan, gdy- 
bym chciał z tąd poyść niebyli byście w sta- 
nie mnie przeszkodzić * Stunał w kącie 
więzienia potrząsł hilha krotnie łańcuchami 
a one opadły. Wydał Komjssarzowi Pollicyi 
iednego z swoich współwjnowayców nuhrywa- 
jącego się w lesie Freywałdzkim i oświadczył, 
że sam poydzie go łapać.  Mowił, że wie 
mieysce iego sohronienia się, lecz ponieważ 
to iest zapamiętały złoczyńca dla tego musie- 
my wziaść bróń nabita „ Dozorca więzienia 
ufał iuż w samey rzeczy Hemnannowi i ten 
dopomógł mn do poymania swego współzło- 
czyhcy. Zeznania iego w czasie badań war- 
te sa uwagi w względzie psychologicznym. 
„ Bądgc ieszcze chłopcem tóto lótoaim dałem 
się namówić do popełnienia pewney hradzie- 
ży wydało się, i skazano mnie na krotkie 
więzienie. Wyszedłszy z tamtad szczerże so- 
bie przedsiewziąłew pracą rak żywić się ncz- 
ciwie, tem hohcem przyiałem- słażbę u ie- 
dnego włościanina, ale Fhovóm dewiedzia- 
wszy się żem siedział w więzienin, nie radzi- 
włościaninowi, ażeby mnie trzymał ten wypłaci 
wszy ini należytość natychmiast mnie odpra- 
wł. Głód mi dokuczał, musiałem zatem kraść 
i tak na przemiany częścia kradłem, częścią 
złapany siedziałem w więzieniu, a na nowo 
wypnszczony nic mi nie zostawało ish wro- 
cić sią do dawnego sposobu życia * Zapy- 
tany: czy nie zabił kogo w swoich rabun= 
kach i kradzieży? odpowiedział nie, chwa- 
ła Bogu że nigdy! a nigdy! Pewnego 
razu gdym chciał kraść w iednym młynie od- 
kryto mnie i chciano schwytać. Ażeby się ra- 
tewać nie pozostawało mi nić więcey iah tyf- 
ko ogodzić w bók nożem tego, Który mnie 
chciał poymać i tym sposobem szczęliwie 


uszedłem. Trudno opisać straszna trwogi, 
którą uczałem rozymieiąc żem go zabił Ta 
niespokoyność nie opuszczała mnie nawet i 
po roku, przechodząc przypadkiem koło te- 
go samego młyna zobaczyłem tego człowieka 
rzeżwegoi zdrowego. W całym życin moiem nie 
uczułem więksey rozkoszy '* Z bsdania oha- 
zało się, że z ozęśći pieniędzy z okradzionego 
depozytu na niego przypadłych hiikaset tala- 
rów rozdarował ,, napotkałem rzehł chłopa, 
z którym razem siedziałem w więzienin, u- 
Żalał się przedemna nad smutnein swoiein poło 
żeniem. Utracił on przez woynę bydło i 
większą ozęść narzędzi rolniczych. Żal mi 
go się zrobiło, kupiłem mu 3 krów, cięle, 
Konia, i niektóre narzędzia rólnicze « - 

Kilka krotnie zapewniał, że nie umknie 
Z teraznieyszey niewoli,, chociaż by mu pvo- 
twierano drzwi więzienia. ( W samey rze- 
czy doświadczano go. ) Gotów iest wyznać 
Szczerze swoje występki, wydać swoich współ» 
wiuowayców, obznaiomić Sąd z wszystkiemi 
wybiegami złodziejów i łotrów, o których wia 
doskonale, ażeby na przyszłość onym zapo- 
biedz można; dla tego nic więcey nieprosśi 
iek o nwolnienie siebie od kary i swoiey ko- 
chanki dziewki, z która się razem od dawna 
włoczył, z którą chćinł by się ożenić i pro- 
sił oraz, ażeby mógł bydź osadzony w do- 
imu poprawy, ale raczey iako dozorca nwię- 
zionych nie iako więzieh. Nie oddali się z 
tamtąd nigdy, ale owszem spodziewa się hydź 
pożytecznym, częścią zapobiegaiac ucieczce 
innych więsniów, częścią przez usunienie 
sposobów do zepsucia, ażeby w przypadkm 
nwołnienia nie stali się ieszcze niebezpie- 
oznieyszymi dla śpołeczeństwą w iakim przy- 
padka sam śię znaydował, 

Szkoda nieodżałowana, że tyle wrodzo- 
nych zdatności giuie przez zaniedbanie, nią- 
dostatek i złe towarzystwo. 


Skarga na Rużie. 


Chociaż ią proszę i proszę 
Jednak mnie Ruzia nie kocha 
Niedba,. że łzami twarz roszę 
Zawsze nie stała i płocha. 


Dls czego ci Niebo dało 

Ten w licach powab uroczy 

I te czarniace oczy 

Gdy masz czałośći zbyt mało ? 


ds 


Te kwiaty w Krótca opadog 
Nie będziesz ty zawsze ładną. 
A gdy przyidzie wieku zimą 
Któreż. powaby zatrzyina ? 
Jeżli nie masz piękhney duszy 
Niczym sa znikome wdzięki. 
Te ntracisz. z czasu ręki 
A: tamtey sam czas nie skruszy. 
St. Ja. ..... Shi 


ZPieśńi Safony 


Już blady Xiężye dąży po za chmury 
Poranek światłem przyozdabia góry 
A różowemi zwięczony uploty 
Bieży dzień złoty, 
Ja ieszcze: sama wzdycham Zasinucona. 
Płochliwe mary przytulam do łona 
Smutek ponury (gdzie miłośc prawdziwa ) 
Serce przeszywa. 
Jeżeli święte przysięgi swe złamie 
Niech go nkarze możne Bogów ramie! 
Srogi Faonie, ty może w tey chwili 
Przy Amaryli. 


St. Ja.....ski. 


na Kamień 
towarzyskiego ) 


Lekarstwo 
(z Dziennika: 


Pewien zachwala na. nowo sok czarany 
azodhwi iako doświadczone: lekarstwo na K a- 
mien, w rohu: zeszłym doswiadczano tego 
z naylepszym skutkiem na 44 letnim ozłowie- 
kn, który chorobę takową od lat. 15 cierpiał. 
Chory. używał tey rzodkwi sposobem: uastępn= 
igcym : brał on 6 sztuk. z gatunku naymoo-. 
niepszego, kazał ie w aptece drobno pokraiac. 
wycisnąc, i mist z nich butelkę sohu. Rano. 
brał na czczo łyżkę i wieczor przed spaniem 
podobnież pełną łyżkę, lak zażywaiąc dni 12 
uwolniony został od cierpień, ból więcey nie 
powraca i dotad nsy'nnieyszćy tenże nie doz- 
naie nieprzyiemnosci. ( Uważać należy, iż sok 
ten był dobry-z rzodkwi;, ktora w piwnicy 
przezimowała ze swjeżćy mogłby ieszcze pred- 
szy «Kateh sprawić. Ze zaś soki ten często 


"na Czarneckiego 
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poznsie woni, trzeba więc hazać wyciskać 
o za swieża i nienależy przechowywać go 
w butelaach. * | 


Teatr wLwowie. 


6, Marca przedstawiono historyczne Dra. 
ma w 4 aktach z dziejów oyczystych przez. 
Dauszewskiego pod tytułem Oblężenie 
Warszawy, Jan Kazimierz Król Polski 
nadciągnął z Jicznem woyskiem i dobranem 
rycerstw em pod Warszawę, która się podczas 
pamiętney woyny r. 1656 w mocy Szwedów 
zostaiących pod rozkazami Alfreda Wit 
teuberga znaydowała, silne ramie Stefa- 
Woiewody  Rushkiego 
tego sławnego Bohatera, którego czyny tyle 
chwały Polszoze przymosły, dopemagało,, 
Królowi w iego zamiarach. Po hilkakrotnem 
bezshknutecznem wezwanin względem poddania 
Warszawy iuż się Połacy zabierali do szturz 
mewania, gdy w tém córka Czarneckiego ty- 
le piękna ile szlachetna swoim czynem miasto 
od zguby zachowała. Podczas swoiey podro= 
ży do oyca. została wzięta od Szwedów, byłą: 
wprawdzie od nich nie poznana, gdyż się 
zuaydowała w męzhim ubiorze, 1ednakże tę 
tajemnicę przeniknął Gustaw syn Wiitte n- 
berga i prawie od pierwszego mowentu: 
pewział dła miey naygerętszą miłość, lecz 
Czarnecha nie mogła mu ig wzatemnośćis na 
grodzić hochala bowiem uż od dawna Bra- 
nichiego i z ui'm zaręczona była, W tem 
powstał lad w Warszawie i uapadł na Szae= 
dów, między innemi iuż się miał stać Guse 
taw ofiarą jego Łapalczywoścć:, gdy w le 
młoda: Ozarnecha przybywa i wywienieniem: 
swoiego imienia od śmierci go ocaje. Roz- 
czalony Wittenberg nievieićy dzięki za u- 
ratowanie svna, a iey prosbami pobudzony 
oddaie Krołowi Warszawę,  Czarnechiemu 
Zaś iego córkę. Chociażby ta sztuka godnych 
innych' zalet nie miała iak tylko, że iest Naro- 
dowa, że przedstawia dawnych naszych Bó- 
haterów i że ohkazuie miłość dla Oyczyzny, 
inż ztych względów powinna się podobać i za- 
służyć na pochwały, a zważając na te przy- 
czyny przebaczą się pomnieysze uchybienia. 


preshiemo: podlega zepsaciu, które w iedney =m 
chwili nastąpić: može co się, z przeciwney > 
a 
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Bedakcyie F, Krattera. — Drakiem J. Pillera. 


